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Preiinmerata wynosi:

w e  L w o w i e :  
■■•cięeznie 2  korony; —  za dwu- 
■mwwą dostaw ę do domu dopłaca się  

60  halerzy; 
n a  p r o w i n c j i :

t  je d n o ra z o w ą  z d w urazow ą 
p rz e sy łk ą  j p rze sy łk ą

M n i e  . . 30 K —  h 36 K —  h
kwartalnie . 7  „ 5u „ 9 ,  —  ,
m iei ięeznie . 2  „ dO „ i 3  „ —  ,
W  Niem czech m iesięcznie 3M. 5 0 ien .
W  innych krajach m iesięcznie 4 Fr.

Wydanie poranne.

R ękopisów  R ed a k c ja  n ie zw raca .

Al MS l ,,Dziennik Polski11 — Lwów, 
l  plac MarjacPi I. 7.

Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz peH ow y alba - 

nuejsce 20 halerzy.
Za jeden wiar z petitowy w rubryM  

K a d ssh m e  40  halerzy.
Drobne i ^-ło.-zeuia po 3  halerze M. 

słowo. Najmniejsze ogłoszeni*  
30 halerzy.

Doniesienia cjptiJubarh, zaręczynach  
inne prywatna konnmilcaly po 

K ro n ice  za jeden wiersz p elilow y  
60  halerzy.

Hamer pojedynczy:
we Lw ow io ' n a  p ro w in c ji

poranny . . 3 halerze I 5  halerzy 
wieczorny . . b halerzy 10 halerzy

Wyrok w sprawie Korskiego Oka.
\Telearamy mDziemńikęt Polskiego'.)

W ie d e ń  24 września. Wczoraj ogłoszono 
oG jaloie wyrok w Sprawie Morskiego O la, pod- 
pisany przez superarbitra dr'. W nklcra i sędziów 
rozjemczych L hnczky’ego i Tchorznickiego. Wy
rok obejmuje 13 stronic druku Po krótkim 
wstępie, w którym podany jast pokrótce prze
bieg r? zorawy, następuje wyrok, który składa 
się z dwócb części.

Wyrok brzmi dosłownie, jak następuje:
I Granica idzie od Rysów w kierunku pół

nocnym p.zez szczyt Żabiego w grań Żab., g i 
i siedm Gram tów, aż do m ejsca gazie grzbiet 
Żabiego przestaje być granicą, spada i zaczyna 
s e  przypłaszizić. OJ tego m ej-ca  idzie granica 
dc lej do tego punktu potoku Rybiego, gdzie ze 
z* cii udu od góry Czuba wychodzący mały po
tok, wpada do potoku Rybiego, około 7l>0 me
trów  Drzed ujściem potoku Rybiego do petnku 
Podupławski. Od tego punktu, aż do ujścia, 
tworzy żleb pi toku Rybiego grrmeę.

II. Z JŻone do protokołu przez zastępcę rządu 
austrjackiego zastrzeżeń e. odnoszące się du 
ewentualnych dalszych pretensyj do Węgier w 
późniejszym terminie, ilącycn aż do tak zwa- 
uego Polskiego G nębienia, odrzuca się jako nie
dopuszczalne, ponieważ nie zgadza się z tre-
4 « i c l ra ustawy, tworzącej podstawę sądu
ro: jem zegc*.

Do wyroku dodaDe jest obszerne umo
tywowanie, znane z poprzednich streszczeń w 
dzienn kath , oraz dolą zony jest szkic, ułożony 
prz z rzeczoznawcę pref. Beckera, a oznacza- 
jąi y granicę między W ęgr.m i a Galicją według 
v .ynku  sądu rozjemczego.

W ie d e ń  24 wrz śnią. W  końcowym u 
stępie motywów do wyroku czytamy: J ik  z 
tego już, co poprzednio powiedziane, wy nika, 
nie było ż id m j czy to wyraź lie, czy miljzkiem 
przez traktaty pań.cwcwe uznanej granicy mię 
d y  Galicji a Węgrami, a nadto n iebyło  także 
nznanej przez prawo międzynarodowe grancy , 
wymkajacej z posiadania bez przeszkód od n e- 
pamiętnych tzisów . Spory trwały ciągle i o nie- 
spomern posiadiniu nie było mowy.

Sąd uznał sie więc kompetentnym w myśl 
ustawy rozstrzygnąć sprawę według g ran e  natu
ra nycb na podstawie opinji fachowego rzeczo
znawcy.

R ikapitulując jeszcze raz wyraz wyruk, 
kończą się motywy następującą konkluzją:

Sąd rozjemczy p-zyznał Węgrom tę c?ęść 
lasu, która z całą stanowczością reprezentuje 
materjalnie najwiętszą wartość ze spornego te- 
rytorjum . Stało się więc spraw edliw ści zadeść 
i usunięta została s d 'sobność d i  koi fi t tu  na 
■Dornem dotąd terytorjum, gdyż część lasu 
odgraniczona i oparkanmna przez dolycoczaso- 
wego właściciela dóbr węgierskich, uie z stała 
przecięta przez lir je gramczną. W ten sposób 
uczyniono zadeść względom słuszności i pra- 
kiy znym i wpłynie to niezawodnie na spo
kojne pożycie mieszkańców granicznych.

W ie d e ń  24 wrześ lia. Dowiaduję się, że 
reprezentacja komitetu spiskiego wysyła do sej
mu węgierskiego dtfiutację z petyiją, aby wy
roku, wydanego w sprawie M irsk ego Oka, nie 
przyjął do wiadomości. R  prezeatacja komitatu 
twierdzi, że sąd rozjemczy nie odpowiedział w a
runkom ustawy uchwalonej przez austrjacką 
raaę p nstwa i sejm węgiers.i Według tej 
Ustawy, gdy sędziowie rozjemczy mieli odmien
ne zdania, superarbiter p iwinieu był przy by- 
lić się do zlan ia j .d itg o , luh drogiego sędzie
go, tymczasem tego nie uczyn.l, wskutek czego

wyszedł wyrok odmieony od zapatrywania je
dnego i diugitgo sędziego.

Nie ulega wątpliwości, że deputacja te jest 
tylko demonstiac ą, albo też zadatkiem na 
przyszłe spory. Petycja niczego nie zmieni, 
gdjż wyrok z chwilą ogłoszenia go w pismach 
urzędowych węgierskiem i austrjackiem staie się 
prawomocny m.

H abina Lonyay a jaj ojciec.
(Teleyr. Dzień. P qI )

B r u k s e l a  24 września. H abina Lonyay 
za pcśrid  iktwem  swego sekretarz* prywatnego 
ogłasza co następuje: Znajd iwałam się właśnie 
w p> d óży z swym m t> m. gdy otrzymałam 
wi.,d iiiuść o śmierci m Łj matki. Jako ko rb k ą  
ca córka i patrjołka pes iisz \łim  na pogrzeb 
królowej, król atol', ka ał me i 1 zawiadomić, że 
nie życzy sobie mojej o^e mości. Ż daej sceny 
między m ną a mym ojc.m  nie b y le

B r u k s e l a  25 września. Gdy hiabina 
Lonyay wsiad h  do statku, aby odpłynąć d i  
Calais, ki ka pań, stojących w pobliża, zawo
łało: precz z królem !

Paryż 24 września. Urząd telegraficzny 
w S ja a  nie pizyj.nował depesz, don^szą< ych
0 zajściu hrabiny L^uyay z jej ojcem u trumny 
zm irl-j królowej. Korespondenci m usieli więc 
posługiwać się t hfonem . W  Spaa i w Brukseli 
wiadomość o postępku króla wywołana wielkie 
wmurzeoie, a owacjo, które zgi l ,wano hrabinie 
L myay były wyrazem nigany ze strony opinji pu
blicznej, potępiającym postępowanie k róla wobec 
córki, która przybyła, aby uczynć zadość o bo
wiązkom serca, pomodlić się u trum ny matki
1 odorowadzić jej zv>l„ki na wieczny spo- 
czynek.

Jeden z naocznych świadków sceny, która 
rozegrała się między króLm, & hr. Lonyay w 
kapl cy żałobnej opowiada co nasteyu e:

Gdy król przybył do S,oaa z Lu, non ocze
kiwał go na d<o cu na młodsza córza jeg i 
księżniczka Klementyna. Była sama na peronie. 
G iy k.ó wysiadł z wagonu, poszli o b o ji do 
poczekalni. W krótce potem ujrzano jak ksitżni- 
czka wzburzona bardzo wybiegła z porzikalai. 
Szybkim krokiem podążył* d i  kaplicy, gdzie hr. 
Stcfauja modliła się u trum ny matki. Obie roz
mawiały ze sobą przez chwilę, p czem obie 
płacząc i łkając wyszły z kaplicy i udały się do 
bramy partu , gdz e czekał powOi hrabiny. Tu 
Księżniczka Klementyna pożegnała s ę s rlecznie 
z siostrą i wró i/a do piłaeu, a b r L m yay po
jechała do hotelu ,R-II vue,* w którym zamie
szkała, przybywszy do Spaa.

Przybywszy do hotelu natychmiast wydala 
rozkaz do odjazdu. Kufry jej zawieziono omni
busem na dworzec, a hrabina w » Ita  chwd po
tem pojechała powozem. Gdy cpustcztla hotel 
usłys?aon, jak mówiła do towarzyszącej jej d*- 
m y: .Król byłby wolał, aby córka nie była 
spełniła swego obowiązcu dziecka*. N i dworcu 
u la ła  się do porzekal >i dworskiej. Leżnie ze
brana pnbliczn- ść powitała ją okrzykiem : niech 
żvje księżna S r.t fanja, niech żyje hrabiua Lonyay! 
H -ab n a  czekała na dworcu przeszło dwie go
dziny. N u t się o nią nie troszczył. Jednego 
z urzędników na dworcu poproś ia, aby dla niej 
i jej świty zarezerwowano oscb y wóz. Prośbie 
tej uczy nono natychm i-st zidosć i gdy urzę
dnik ów wskazał hrab nie przeznaczony dla niej 
wagon, hrabina uatycb miast wsiadła do wagonu 
i w nim czekał* di lej na odjazd pociągu. P u 
bliczność, gdy hr. Lonyay wsiadała do wagonu, 
wzniosła znów na cześć jej okrzyk. Hi bina 
głosem wzruszonym dziękowała serdecznn za 
te owacje.

W Bruzseli tymczasem iot:m  błyszan.cy 
rozeszła się wieść o przykrej scenie w ip a a  i 
o tem, iż br. Lonyay najbliższym pociągiem 
przybędzie d j  Brukseli.

Na dworcu północnym zgromadziły się w.ęc 
tłumy ludzi, a gdy hrabina przyFy^, powitano 
ją gorącymi okrzykami. Okrzyki te towarzyszyły 
jej wzdłuż całej drogi, aż d j  hotelu .F landre", 
gdzie ;amłesz«ała.

P a r y ż  24 wrześora. O scenie między hr. 
Lonyay a królem belgiislim donos ą jeszcze 
następujące szczegóły: Gdy Tról wszedł do ka
plicy, hrabina złożyła mu ukłon, ale k 'ó l prze
szedł obok niej, nie skinąwszy jej nawet głową. 
H rabiaa prosiła natychmiast c audjencję/ ale 
król odmówił. v

Hrabina Lajnyay rozmawiała w hotelu 
,Flandre* z jednym z redaktorów pisma Ckro- 
n ’qtte. Powiedziała m u: Modl.iam się właśaie i 
trum ny mej m am , gdy mi powiedziano, ze 
król nie chce rui udzielić sudjencji, o którą 
prosicm . Król m ał się w /raz ć :  .N iepotęm arn 
kroku hr. Lonyay, ale uie może on usunąć 
przykrości rodzinnych*.

Na życzenie hr. Lonyay odbyło się one- 
gdaj nabożtń two żałobne za duszę ś. p. kró
lowej. Po mszy św., hr. Lnnyiy witana prztz 
publiczność gorą yrni oklaskami, udiła s‘ę do 
pałacu brabieg* FNndrji, gdzie rozegrała się 
wzruszająca scena. Hr. Lnnyay płicząc rzewnie 
rzuciła się w objęcia hrabiny Fiandrji, która ją  
serdecznie ucałowała. Również hrabia Fiandrji 
uścisk)! goi a co swą brafani ę i wprowadził ją 
do pałacu. U hrabiostwa Fiandrji zabawiła Ste- 
f*nja przeszło dwie godziny, poczem w powo
zie stryja powróciła do h telu.

Zimach na cara?
(Telegram D ziennika polskiego).

L o n d y n  24 września. Do L a ily  Ezpress 
donoszą z Pctersbu g i, iż na cara, gdy wracał 
z manewrów w Kurscu, spiskowcy przygotowali 
zamach. Car mógł wrs ać dwiema drog tmi: albo 
koleją mikolajewską, alco warszaw sią. Owóż 
spiskowcy tu i tam  przygetawab zamach przez 
wyrw»nie szyn.

Na linji m ikrlaj wskiej zamsch wczas spo
strzeżono i przeszkr dę usunięte, na drug ej linji 
oatom ast, gdzie zamachu nie spostrzeżono, wy
koleił się r<>c'hg P 'sp tszny.

Miij.nswa defraudacja w Laender- 
banku.

(Telegr. , Dziennika P o ls l.m). 
W ie d e ń  24 września. Dyrekcja Lsen- 

derta  ku zasusrendowała sześńu urzędników, 
a między nimi dyrektora kasy. Wytoczono im 
śledztwo. Ko rlsja shdcza Uiżona jed  w ten 
sposób, ż j obok członków dyrekcji zasiadają 
ta*Ż3 reprezentanci urzędników. Skandal co do 
g iiliy  przybiera coraz większe ro m ;ary, cboc-iat 
dzienniki milczą o mm 2 upelaie. Izba giełdowa 
zapowiedziała wprawdz;e. iż ostro wystąpi prze- 
<iw tym komisantom, Którzy na giełdzie grali 
dla Jeilinta ale w W e d iu  pows.ecbnie wia- 
c oma, że grały dla Jellinka także dwa wielkie 
banki tutejsze

D i Laend rbankii i władz zgłasza s:ę wiele 
osób, które winne są Jji.ak o w i pieniądze. Oba
wiają się one. że w 2a liskach Jellinka m o/ą się 
znaleść ich nazwiska i wclą się same zgłisić. 
Jellinek do pożyczek był bardzo łatwy i na 
wszystkie strony pozy czai pieniądze.
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DEPESZE
t i l ig n f ic z n e  1 tilsfo n iczn t.

Konferencje ugodowa.
W ie d e ń  24 września. Wczoraj o godz. 

3 popoi rozpoczęły się w pałacu ministerstwa 
węgierskiego konfeiencje ministerjalne, w któ
rych Diorą udział obustronni prezyde ici gabi
netów, ministrowi f. ch wie i referenci fachów'.

W ie d e ń  24 września. Obrady ministrów, 
które toczyły się nad autonomiczną taryfą celną, 
trwały wczoraj od godz. 3 do 7 popołudniu. 
Dziś o godz. 10 przedpoł. d J s  y ieh ciąg.

2  wiedeńskiej rady miej ssiej.
W ie d e ń  24 trześn ia . Wczoraj na po

siedzeniu rady miejskiej przyazló znów po dłut 
szej przerwie do gwałtownych aw antur. Opo
zycja podniosła żale z tego powodu, te  magi
stra t nie przedłożył drukowanych list wybor
czych, przygotowanych do wyboiów sejmowych. 
M gistrat w obszernym rnemorjale usprawiedli
wiał się z tego zarzutu, liberali zaś zaczęli ha
łasować. Skończyło się na tem, że jednego z 
radnych liberalnych usunięto z dwóch posie
dzeń, a jedrego z jedneg >.

Bauk dla handlu i przemysłu.
K r a k ó w  24 września. R d* zawiadow

c a  Banku galic dla bar d'u i prz myslu odbyła 
wczoraj o godz. 5 posiedzenie pod przewodni
ctwem wiceprezydenta Franciszka Sleaa. Głó
wnym przedmiotem o b rtd  było uzup tłlim ie  
składu rady zawiadowczej. O przebiegu posie
dzenia w ydm y dziś będzie kotnuiikat. Jak sły
chać, d i raoy zawiadowczej zostali zaproszeni; 
dyrektorowie Bnnku krajowego Zgórski i Kazi
mierz Laskowski, d \  Franciszek Paszkowski, 
oraz d\ rektor tutejszej fllji Banku Crrgowego 
Sędzimir.

Droga do Morskiego Oka.
Z a k o p a n e  24 wr eśnia. Droga krajowa 

do M. rekii g i Oka już ukończona po 11-Ltniej 
pracy. D iś po raz pierwszy dojeżdżać można 
pcwozem do brzegu jeziura.

Niemiecka taryfa celna.
B e r l in  24 września. Komisja dla taryfy 

celnej po ożywionej dysku iji przyjęła w dru- 
giem czytaniu pozycję: ,p n  dukta leśne*, w tej 
samej wysokości juk przy pierwszem czytaniu, 
przyczem searetarz stanu p. P  sadowsky zbijał 
niektóre, u zyuione w czasie dyskusji wnioski i 
pros i o przyjęcie przedłożenia.

Nastąpiły oorady nad pozy ją  .zwierzęta 
i produkty zwierzę.-e*. D-jp. Mu ler omawiał 
brak mięsa, wykazał na podstawie dzienników 
agrarnych cyfrowo te braki i oświadczył, iż 
stronnictwo jego będzie ostro zwalczało te cła. 
R prezentant ministerstwa rolnictwa wyrazy- 
Wi ł. że zamkn;ęcie granicy je9t tylko środkiem 
weterynaryjno-po icyj oym i n e ma nic do czy
nienia z toryfami celnemu D iw odil, iż wyso
kie dziś ceny m ęsa, są ty>ko prze ściowe. N . 
tem  dalsze obrady odroczono na dziś.

Ochrona robotników.
K olon] a 24 września. M ę lzynarodowe 

zjednoczenie dla ustawy ochronnej robotników 
rozpoczęło wczoraj nhrady. B^orą w nich udział 
zastęocy Niemiec, Franc i, Anglji, Austro Wę
gier, Włoch i irn y ib  państw, oraz W atykanu. 
Po r flcjalnej przemowie, uchwalono wystać te
legram powitalny do Ojca św. i odczytano 1 st 
ks. kardynała Rampolli, w którym on donosi, 
że Ojciec św. ze sympatją sl< dzi działalność 
zjednoczenia i źrczy powodzenia obradom.

W izyta Loubeta w Rzymie.
W i e d e ń  24 września. W. AUg. Ztg. 

dowiaduje się, że »n>b<sador francuski w Rzy
mie czyni co może, z by skłonić Łoubi ta do złożenia 
wizyty królowi włoskiemu. L ubet zaś nie chce 
tego uczynić, bo po pierwsze nie rbfce s i ę  na 
razić papiiżiw i, a po drugie n ;e chce oburzyć 
na siebie bardziej jeszcze kół katolickich we 
Francji.

Nowa mowa Pelletana.
M a r s y l ja  24 września. Na śniadaniu, 

d an e u  na cz>ść m i n s r a  m arynaiki P d le ^ n a , 
w którem w-ielo udział przęs ło 1 200 osób, 
wygi sił Pilli t>n w o powiedzi na rozma te 
skierowane d > niego za ytania, obs* erną m<'wę. 
Zisirzegł się przedewszysUiim przeciw słowem, 
które mn przypisują i nazwał bezczelnem kłam

stwem tehgram , który przedstawił go jako re
prezentanta agresywnych tendencyj wobec na
rodów sąsiednich. Podniósł, iż od lat już wy
stępował pismem i słowem przeciw duchowym 
podbojom i zak ńczyl, że cel rozszerzanych o 
nim kłumstw widzi w przysłowiu: szkaluj tylko 
dzielnie, a zawsze coś pozostanie.

P a r y ż  24 września. Dep. Cocbin oświad
cza w Journal des Debats, że wobec mowy 
Combes’a t Ustępuje od interpelacji, którą miał 
wnieść co do mów, wygłoszonych przez mini
strów Pelletana i Andrć.go.

Holandja a mocarstwa.
H a g a  24 września. Na pytanie posta

wione w izbie, czy H landja zawarła przymie
rze z jakiem mocarstwem, odnowiedział prezy
dent gab netu Kuyt er, że Holandja nie zawie
ra li z żadnem mocarstw m żaduego przymierza, 
ani nie było o tem mowy. Nie wymieniano też 
ż.daej oficjalnej noty, wogóle kwestią tą wczle 
się nie zajmowano. Minister ani w Wiedniu, 
ani w Beilime w sprawie tej nie rokował, 
a wszelkie doniesienia o tem są nieuzasadnione. 
I ba przyjęła cświadczenie ministra do wiado
mości i stwierdziła, 2 e stanowisko Holandji do 
i b y h mocarstw jesi niezmienione i zawsze 
serdeczne.

Zaprzeczenie rządu portugalskiego.
B e r l in  24 września. Tutejsze puselstwo 

pertugilsiiio zaorzecza pogłoskom, jakoby rząd 
portugalski D^lagoa-bay, Iud  jaki inny port w 
Afryce cd4ąpił Aoglji. Rząd portugalski nigdyby 
się na to nie zgodzi i nie tuczyły się w tej 
sprawie wcale rokowania między Porlugalją a 
Anglją.

Nota Stanów Zjednoczonych.
W i e d e ń  24 wrz śnia. Jak słychać, zna

ny krok rządu Stanów Zjednoczonych w Buka
reszcie nie był obiiczoi y na powodzenie. Ame- 
ryza z góry wiedz ala, żc mocarstwa podpisane 
na traktacie berlińsk.m nie zgodzą się na jej 
notę Amerykanie szuka:ą jednak pretekstu, aby 
ograniczyć napływ enrg-antów  ubog cb i chcą 
z tego .pretekstu skorzjsc ć.

Gubernator Libanonu.
S t a m o u t  24 września. Ambasadorowie 

rosyjs-i, angielski i francuski zgodzili się na 
mianowani^ Jussuta beja gubernatorem Libano- 
nu i zawiadom.lj o tem am basadorów au trja- 
ckiego i niemieckiego, którzy atoli dotychczas 
jeszcze odpowiedzi nie dali.

Pożyczka bułgarska.
P e t e r s b u r g  24 września. Na pożyczkę 

bułgarską podpisano w Petersburgu 1,683.750 
rubli.

Pożyczka transw aalska.
J o h a n n e s b u r g  24 września. Dziennik 

Rar.d M ail donosi, że niezależnie od długów 
wojennych zaciągnęła bę Izie pożyczka w wy
sokości 20 miljonów funtów szt., przeznacz n 
na roboty publiczne natury produktywnej i po
krytą zostanie z dochodów kolonjalnv h. Budżet 
Transwaalu za czas od czerwca 1902 do czer- 
wa» 1903 prelinoinowero w dochodach 4 mil., 
w wydutk. cb 3 mil. 700 (*00 funtów szter.

Kongres kryminologów.
M o s k w a  24 września. Cdonkowie mię- 

dzynared w go kongresu kryminol-gów przybyli 
tu celem zwiedzenia tutejszego więziauia i d„- 
mu pracy. Na uniwersytecie odbyło się uroczy
ste przyję ie gości, wieczorem zaś bankiet na 
cześć g iści.
Kongres dla ochrony wtasseści literackiej

N e a p o l  24 wrześuia. Rozpoczął się tu 
wczoraj 24 ty międzynarodowy kongres dla 
ochrony w Lsn ści literackiej w obecność mi
nistra oświaty Nasi’ego.

K artel naftowy.
B u d a p e s z t  24 września. W przyszły 

czwartek odbędzie sie tu dalszy ciąg rozpoczę
tych we W>edniu rokowań co do odnowienia 
kartelu naftowego.

Cenanra rosyjska.
P e t e r s b u r g  24 września. Praw. W ie- 

stnik ogia^s;* z*kaz sprzedaży po ulicach dzien
nika Petersburska ja  Gazeta.

Napad A l hańczy kó w.
B e l g r a d  24 wrz śnia. A lbeńnzvcy z ss.n- 

dżaku Noyi Baear wtargnęli w góry K >paomk, 
o 3 godziny drogi od granicy serbskiej, napadli

na podróżnych Seriów , dwóch z nich zamli, L 
trzech związali i uprowadzili; wozy ich zrabo
wali. Gdy straż graniczna się ukazała, uciekli.

Pożar.
P r a g a  24 wrzrśaia. Wczoraj spalił aif 

wielki skład zboża w Kratowym H adcu Szkoda wy
nosi przeszło 100.000 koron. Pasrwą egaia padiw 
95 wagonów żjta i 60 wagonów innego rboia

Cholera.
P e t e r s b u r g  24 września. Jak u-zędowuii

donoszą w Port Artur i innych portach Manużurji, 
zdarzyły się jes cze wyp dki cholery.

Dżama.
P e t e r s b u r g  24 września. W Odessi* 

zachorowało do 14 b m. 10 osób wśród objawów 
dżumy. 4 z ni h umarło.

W i e d e ń  2 t  wrześuir CcSbrf dnia SR bm. 
udaje s ę na polowaniu do Eisenerz. Do Wiednia 
powróci R p-ździrmika

W ie d e ń  24 września. Minister oświaty dr. 
Hartel, pow rócił do Wiednia.

K R O N I K A .
Dja.jaa* iwosrs*i.
Ś r o d a  24 września.
,  Panorama R cła wieka*, na placu powyitawo 

wym. Od godzmy 9 rano aż do zmitrzchu.
Teatr miejski , Świat na opak*, fzntastjczao- 

burlesaowa operetka. Pooaątek « godziue t wie* 
ozorem

Kalendar*. ś-oda 124 : Gerardr b:sk. —
Horn 'a. (11): FteoJory prep. Wschód słońca
o godziaie 5 aiuui 56, zasbócl o ged^au 0 
aiaut 47.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
- f  1 5 ‘ R Pogoda Dachy pokryte szrouem.

Mianowania W rubryce tnianowań sądowych, 
ogłoszony h przed kilku dniami, opuszczono nazwi
sko p. Wio lzimierza G i a b o n i r ń a  k i e g o ,  se* 
kretarza sądowego ze Lwowa, który mia icwapj 
został radcą sądowyai i naczelnikiem sądu a  MJtu- 
lińcach.

Burmistrzom miasta Tarnopola wybrano
ponownie dra Łuczakowskiego. j jgo zastępcą z as p. 
Puntscherta.

Bunt W Brygidkach. Czterech hersztów 
buntu w ęz. iiów w Brygidka h przewieziono do za
kładu karnego w Stan sław o eie.

Złotą sspilkę męską o jednym dużym bry
lancie, wartości aOO kor. skradziono p. Rozalji 
Kindi>r, zamieszkałej przy ulicy Ossohńsk ch 1. i i .
0  kradzież podejrzaną jest słuząga p. K , Aana Ma
sełko, która zbiegła ze Lwowa

W "zeroKi św ia t 1 Z Tarnopola doniosła 
wczoraj tuteisz-j poncj żar łarcrerjt., ie zbiegła stam
tąd Broche Lewmter, 2 ) letnia Żydóweczka, zaopa
trzywszy się w niezbędne na koszta .wojażu* 400 
kor., s t ad-ionych z kufra rod(icie'skirgo

Dzieoko z sześciu palcami n rąk  i nog. 
Z Pragi rześkiej donoszą: W dom u zdrow ia S h>i- 
b-uberg Weiperta dokonano operacji ni* d i i t  ku 
które przyszło na św iat z sześciu palcam i u każdej 
ręz i i u  każdej m gi- D«.e<ko zi-cnloroformowaDO
1 odjęto mu szó ty palec u każd j ręni U nóg 
nie amputuwano zbytecznych pal ów. gdyż te nie 
będą przes'kadiały dziecku w chodzeniu.

Ile waży ćwierć miljona fr. w złocie7 
Jak wiadomo Bank paryski został okradziorynr 250 
tys fr. Złodziej zabrał je w workach zawierających 
w dwudd-stof-anfcó-rkach po 20.001 —125.000 fr. 
Owe 12 5000 sztuk złotynh waży 607i kilogramów. 
Nie często zdarza się słyszeć o tak .ciężkich* -ra- 
dr.ież-ch; złodzieje porywali s.ię jut jednak na je
szcze cięższe przedmioty. Z arsenału w Wiedniu 
przed laty kilku, wśród nocy ukradziono armatę; 
z przedsiooka pewnego muzeum z dnia na dzień 
niknął posąg bronzowy W biały dzieó przed oczy
ma niemal policjantów, na jednej z ludnych ulic 
Paryża, złodzieje powyryw-li fl.»y chodników, aby 
je natych oiiast spr^eaac kamieniarzom

Nowe działo Według doniesienia D aily  
Ezpress, rząd angielski zamówił w arseoale w Wool- 
w eh działa według noweg > modelu, któ y ma prze
wyższać wszystkie dotychczas we. Lufa jest dłuższa 
i cięższa, a mimo to cc.żar całej a maty nie po
większa się. Spe-jdny system zamykania lawety uła
twia szybsze dz<a(anie, t»iga pocisku powiększona 
została z fuotów 15 ua 20.



DZi£NW2£ FCL&& z dnia 24 września K 02 / 5

Pseuda-redaktor w „kozie".
Od dłuższego c*«su dochodź ły w.eści do roz

mai1 y h tutejszych redak yj, że na bruku Iwswszim 
p o jaw ił się .nowy literat*, w osobie niejakiego p. 
Adama Lipnickiego literat, ktćry z literaturą uie miał 
nic wspólnego Wieśu te byłyby z czasem znikły 
w otchłani zapomnienia, w redakcjach w woli j< h 
od pracy chwilach, przestałoby wreszcie mówić 
o .tej nowej gwieździe*, gdyby. , gdyby nie to nie
szczęsne ,ale*.

P. Adam Lipnicki, niskiego wzrostu, chuderla- 
wy mężczyzna, rozbijając się od dłuższego czasu po 
rozmaitych kawiarnia* b, cukierniach i restauracjach, 
przedstawiał się wszędzie jako .redaktor* jednego 
z tutejszy h dzienników. Zwykle widziano go przy 
-stoliku, zajętego robieniem jakichś notatek i to nie
którym imponowało. Zaznajamiali s;ę potrzebujący 
reklamy kup j  z panem redaktorem, a on przyrze
kał wszystkim .swoje poparcie*, wyciągając w Za
mian rękę po .łapówkę*. Łapali się na tn naiwni, 
jakkolwiek niejednokrotnie przed .tym panem* prze
strzegały dzienniki.

W osiatuich jednak czasach puścił się nasz 
bohater na większą spekulację

Poznawszy się z p. Feliksem Głowackim, kapi
talistą, przedstawił mu Lipnicki .możność* założenia 
we Lwowie jeszcze jednego pisma , brukowego*, 
któreby .zabito* wszystkie tego rodzaju. P. Głowa 
cki w swej naiwności uwierzjl słowom oszusta, dal 
mu nawet przeszło 2"0 koron na koszta przed
wstępne założyć się mającego pisma.

Lipnicki rad, że mu tak gładko sztuczka się 
udała, znikł na jakiś czas ze Lwowa. Poszkodowany 
dowiedziawszy się wraęzcie od jednego ze swy h 
znajomych, że padł o fi ą oszusta, doniósł o wszyst- 
kiem policji.

Nadaremnie szukano pana .redaktora* — znikł 
jak Lan><fora.

Wczoraj pojawił się znowu we Lwowie, szu
kając nowego żeru Lecz baczne oko ajenta Prze- 
str selsk.ego w lot spostrzegło .zwierza*. L pnicki 
-znalazł Się na inspekcji policyjnej, skąd po przesłu
chaniu, odstawiono go do apartamentów policyjnych 
..pod Słońcem*.

Tu zapewne, wolny od trosk .o wikt i opieeu- 
iek*, skreśli (jeżeli tylko pisać po'ri>fi), do założyć 
się mającego przez niego pisma, na .pierwszy ogień* 
artykuł wstępny p t. .Niewdzięczność lwowskiej po
licji* i fejMoa .Z  celi*.

Mucha heska.
Starostwo w Rawie doniosło n-miestnictwu, iż 

w pow. rawsl m pojawił się znany szkoduik, zwany 
muchą hską,  niszczący plony rolne Ponieważ szko
dnik ten pojawił się także w innych powiatai h 
w kraju, przeto namiestnictwo wydało do wszystkich 
starostw okolnik, w którym na podstawie fachowej 
opinji akademji rolnicz-j w Dublanaih, podaje spo
soby tępienia tego szkodnika i poleca starostwom, 
aby wskazówki te zakomunikowały zwierze hoościom 
gminnym i przelożeństwom obszarów dworskich i 
-Wezwały je, by celem uniknięcia szkód wzięły się 
energicznie do tępienia trgo szkodnika.

Aby go wyiępić należy z»brane zboże zaraz 
wymlócić, a odpadki, zawierające larwy, spalić.

Należy d,lej tuż po zbiorze zorać ścierniska, 
a to w całych ohsza acb, należący j, do terenu przez 
muebę usskouzonego. w tym celu, aby gąsienice do 
stały się do głębszych warstw ziemi i tam wyginęły. 
Zasiewy nah ży wykom ć dopiero w drugiej połowie 
września, gdyż szkodniki te skLdają jaja już w sier
pniu, alb- na początku września. W polach, gizie 
ma być sasiana ozimina, należy zi-siać taką roślinę 
którędy post żyta tym sz odn kom za odpowiednie 
legowisko. R śliny te niszczą cię następnie wraz ze 
szkodnikami przez przeoranie.

Oziminy bardzo uszkodzene należy w pierwszej 
w ośnie przeorać, celem uniknięcia przesiedlenia się 
szkodnika na zasiewy wiosenne. Zasiewy wiosenne 
Zaś nal ży wykonać jak najwcześniej, a to w tym 
celu, ażeby zboże wcześniej się rozwijało, zanim je 
szcze mu hy zdolne są do skLdania swych wiosen
nych zarodków.

Sekret małżeński.
{Ostatki st iro laom ku h t*ndyryj).

W raz z wzrostem Lwowa, c* f ią się iego 
przedmieścia, z dawny h zaś przeim  ość, alno 
śladu już nie ma, albo w ś ó i  stromych ,f*jer- 
murów* dwu i trzypiitnw yeb czynszowych ka
mienic, jak ost .tni M hikanie tulą się na ry
chłą już zagładę skazane, zielenią otoczone dom- 
ki tych upartych przedmieszczau, <o nie sku

szeni dobrą da oko ceną, ni piędzi ziemi, na 
b'Orej wyrośli, u*»ąoić nie cbrą spekulantom. 
T  k stato się n&sampnó l z Gródecfciem i ulicą 
ŻoLiewską, taki sam los spotkał potem uhcę 
Zieloną i Kochanowski* go, Zybfikiewicza, Zo- 
fi.ówkę, B ijki itd. Górny Łyczaków i boczne 
jego ulice, jak M ączja, Getnerówka i inne, 
trzymają się jeszcze, choć i tu rok każdy w 
tradycji i formach od lat setek niezmiernanycb, 
nowe czyni szczerby. Ostatnich lwowskich przed- 
m-eszczan, takich samych, jacy przed 50 jeszcze 
laty połowę mieszki ńeów stolicy kraju stano
wili, spotk&ć dziś można jeszcze tylko na bujną 
zi< lenią prz* śl eznych sadów otoczonych Pasie
kach. W ć'ód nich też zachowały się jeszcze tra 
dycje i zwyczaje minionych lat starego Lwowa.

Jeden z tych zwyczajów, któremu nie brak 
poetycznego podkładu, wygląda jak następuje:

W  pierwszym roku małże ńs riego pożycia 
nowo poślub onej pary, w wiosennym czasie, 
kiedy otaczający chatę sad okryty jest kwie
ciem, młoda małżonka zaopałreona w moteczek 
czerwonego jedwabiu, w y hodzi do sadu i owią
zuje n.m tyle szypulck kwiatów jabłoni, ile lat 
życia liczy mąż jej, a następnie tyle kwiatów 
gruszy, ile lat życia łczy  sama. Naznaczywszy 
w ten sposób kwiaty, pozustawia je swojemu 
losowi i dopiero w porze dojrzewania owotów 
idzie cg 'ad ić  znaczone drzewa. Ile jabłek u- 
roslu z naznaczonych czerwonym jedwabiem 
Kwiató A, tyle synów mieć bedńe młode stadło, 
ile gruszek dojrzało, tyle córek. Owoców tych, 
z jedwabiem na szypulkach, małżonkom jeść 
nie wolno, a muszą b j ć  one rozdane dzieciom 
spotkanym na ul cy, a ile mnżn ści żarowym 
i ładnym, by i dzieci młodej pary były takie 
same. Ale i na Pasiekach zwyczaj ten powoli 
z użycis wychodzić po zyna, a kto wie, czy na
stępne pokolenie wiedzieć co o nim będzie. 
M ulantur termom ...

Najnowsza powieść Zoli.
Jakk< lwiek ogolno-sprłeczne tendencje Zoli, 

tak w yraźne w dawniejs/yi h powieściach, tak 
przygniatające ogromem dokumeutó J  życiowych, 
u'eg'y w ostatnich czasach zabarwieniu sii i.e 
partyjnemu, nie mniej przeto, a może wł śnie 
dlatego, każde nowe dzieło tego pisarza budzi 
niezmierną ciekawość.

Wtaśnie zaczęła wychodzić najnowsza po
wieść Zoli .P raw da*, (La Ve,-itć) w Aurorae 
paryskiej. Naturalnie, niepodobna z tego, co 
dotąd ukazało się w druku, sądzić o całości, 
można jednak wyrobić sobie już zdanie o tern, 
dukąd autor zmierza w nowem swoje dziele i 
w co ebee uderzyć.

Przedewszystkiem .Praw da* Zoli jest nie
pospolicie aktualną, tak. dalece ak tualną , że 
wziąwszy do ręki numer Aurory  z odcinkiem 
powieści, czytelnik prawie nie spostrzega, kiedy 
ze sfery artyaulow wstępnych i polityki u góry, 
— Jocta e się w sferę fantazji twórczej u spodu 
pisma. Tam • tu te same przedn i ty, te sa e 
te same kwestje, tc same namiętności ściera
jące się z siłą żywiołową, »I>wem, najnowszą 
powieść Zoli można nazwać f tcgrafją chwili 
pod względem wrzenia umysłów z racji ostatnich 
prądów w p  Fraceji.

Powieść zaizyoa się od sprawy, wytoczonej 
z powodu wstrętnej zbrodni.

Znaleziono zwłoki chłopca, ucznia szkoły 
elementarnej, na którym popełniono (przed za
mordowaniem g() akt zwierzęcego gwałtu. Aby 
chłopak n*e krzyczał, morderca zatkał mu 
gardło kneblem. Gdy wyjęto ten knebel i roz
wiń ęto go, zobaczono, że składa się z numeru 
gazety miejscowej i kartki z zadaniem sikolneua. 
Korni -ja śledcza p r  ycLcd stąd do wniossu, że 
morderstwa nie mógł popełnić nikt inny, tylko 
osobistość mająca stosunki ze szkołą, a więc 
nauczyciel... Nauczycule przypisują zbrodnię 
bra* iszkom konwentu szkolnego, braciszkowie 
z»ś u9<łuią skierować podejrzenie na żyda, któ
ry wykład i w szkole rządowej; jest to jedyny 
żyd — nauczyciel w całym departamencie.

W<zystkie okoliczności przemawiają za tem, 
że to ostatnie pi d-irzeme nie ma najmniejszej 
podstaw y .  2yd ożenił s ę niedawno, kocha swo
ją Żor ę i prowadzi wogóla życie wzorowe. Ale 
ni.) jest luhiony, nikt nie ma dla niego sym- 
patj ; koledzy patrzą nań krzywo, «gól zaś z 
pli mi.mną niechęcią Intryga zdołała tyle doko
nać, że na niewinnym żydzie zaciężyło i&mię 
sprawiedliwości...

Co będzie dalej, czytelnicy jeszcze nie wie
dzą. Ale dość już tego, co jest, sby pobudzić 
najwyższą ciekawość do dal zego ciągu.

Dokąd Zola zmierza ?
Rzecz prosta — do wyzyskania kipiących 

namiętności. Dreyfus jada tkwi mu jeszcze w 
głowie, przeniósł w ęc żyda ze sztabu general
nego do służby szkolnej i pobudza do walki w 
ąprawie zbrodni — klerykalizm, który zajmuje 
obecnie wszystkie umysły we Francji z powodu 
praw a przeciwka kongr- gnojom.

To się nazywa być aktualnym !
Jakikolwiek dalszy obrót weżnaie powieść 

.L a  VeritóJ, nie można wątpić, że z^ob' swo
je — rozdmucha przygasający ogień pomiędzy 
zwolennikami i przeciwnikami autora.

Z tajemnie Paryża.
P a r y ż  we wrześniu.

Można być doskonałym obserwatorem, zwie
dzać Paryż we dnie i w nocy i pomimo to wy
jechać, nie poznawszy jeduej z jego osobl w. ości 
uajcharakterysiyLzniejsżyc h.

^/szystko zależy od szczęścia. Co prawda, 
trzeba być bardzo zapalonym do robienia tu -  
serwacyj cs mistycb, ażeby pragnąć spotkania 
się np. ogodz. 2  nad ranem  na bulwarze Eelie- 
ville lub w okolicach , f  rtiL* — z jednym 
z przedstaw cieli „jucznych ple nion czer^ouo- 
skórych, które, p o t o b n i  opnś i wszy .daleki za- 
cbód*, przeniosły się do Paryża. Dar obserwa
cji osobnika może w spotkaniu takiem nieco 
ucierpieć...

Kiedy podczas7 kanikuły Paryż elpganrki 
i zamożny wyludnia się niemal zupełnie, tak, 
że dzielnice przy Trocadero, Łuku tryumfalnym 
i w Passy wygląd: ją  jak bezludne tabiry. ty 
kamienic, kiedy d iply w tudzoziem ów z n n e j -  
szy się tak znacznie, że nawet .camelot* przy 
C ie de la Pa>x narzeka, że nie ma kogo na
ciągać, wówczas to odsłania się w całej nagości 
prawdziwa karta .Tajem nic Paryżi*.

Kilkunastotysięczne plemię rzezimieszków 
i zbrodniarzy parysk ch obejmuje na pe ’ien 
czas w posiadanie .Gród świ«tła* (La y.l.e lu- 
miere). Paryż staje się czemś w roriz«ju puszczy, 
wśród której różne, w o g  e sonie, klany i szcze
py staczają walki bratobó cze. Dzie e się to 
zwłaszcza na krótko przed t. zw. la R ;n tió i, tj. 
powrotem Paryżen do Paryża. Rzezimieszki 
maj‘ą kilka tygodni przymusów go bezrobocia: 
czujność concierge’ów i policji w pustką stoją
cych betelach jest zdwojoną; r a  bulwBraih 
mniej cudzoziemców i wogole gapiów o wyła
dowanych pugilaresach. Słowem, .n ie  warto 
w tym sezonie pracować,* jak wyraził się j e ‘ea  
Z nich u sędnego. O óż w tym sezonie przymu
sowej bezczynności, plem ona apaszów, n obika- 
nów. bystrych stóp (Les Apacbes, ies Mobicans, 
les Pieds agiles itd. — nazwy ba* d mniej lub 
>«ięcej zorganizowanych w różnych dzielnicach 
Paryża) — załatwiają m ięd'y sobą zal*glj ra 
chunki. Okolice hal central iy h i f rtyńkacyj 
s ają się po prostu teatrem neź ii. Pewnej nocy 
dwie bandy wal zące międ y iobą przy haia<h 
7-ca eniły czterdzieści ki ka strzałów rewslwero- 
wych; innym raznn polica po takiej titw ia 
znalazła na bruku kilkanaście rewolwerów, ka
sie ów, lasek ze sztyletami itp. K annyib wal
czący zabierają zwykle z sobą do dorożek, gdy 
wreszcie pełne takla poleją zjawia się p. d ko
niec na placu tak ego po j i dvmu szlachetnych, 
pozostawiają tylno [jisła pr ległych: jedno, d>-a 
najwyżej. Walki Mandy z L' ia — p zy»ódców 
dwócb bard  — o .rięk n ą  Caeąne a ’0.'*, jak 
czytelnik pamięta, stały się b t ryczritmi. Zs- 
ta-g pomiędzy bandą z .M outp^rno* i ,E  h -  
yi l ;* u«łal ofiarami dwie te odNgle krainy Pa
ryża. K L a  dni temu byitre stopy walczyły 
z m bikanami na terytorjum  tych ostutoirh — 
w Courbet ńe. Mohikanowie, zaskoczeni n'espo- 
d.ianie wśród swych wigwamów, ra)ov.fch 
ucieczką. ,N a srczęście* w teatrze m ejscowym 
odbywało się właśnie przedstawienie i trz j mo- 
hikanowie zdołrli schronić się... do loży reży
sera. Kilka s trze łm  rewolwerowych, t r  cHę 
przewró ooyvh kr. esel — i walka s ę  zfkoó- 
ez^ła prsymc mwyni wobec policji rozeimem... 
Reżyser, interwie^ waoy pr?pz reporte»ów pa
ryski* h o wrażeniu jakia ten nieoczekiwany 
finał prz dstawier>’a wywarł na pun iczn* ści, 
wyjaśnił, ż ' pulłlfć? ność z Ci u b voie jis t  dość 
.otrzaskaną* z tego rodzaju alarm aur, jakkol
wiek w tifetrze to rię przytrafiło po raz pierwszy.
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Ale najsensacyjniejszem wydarzeniem ubie
głego tygodnia była niewątpliwie wyprawa .niez
wyciężonych z St. Fargeau*. J .s t  to nowa banda, 
dobrze zorganizowana, jak zapewnia M atin, 
która operuje w 20-ej dzielnicy Paryża.

Otóż dnia 13 bm., w ubiegłą sobotę, ban
da, w liczbie przeszłu stu, uzbrojonych w szty
lety i pałki, .niezwyciężonych*, zgromadziła się 
na fortyfikacjach, niedaleko bramy Romainy Ile. 
Następnie pochód ruszył do miasta, ażeby nieco 
.p . hulać*. O godz. 5 tej banda była na ul cy 
H  xo, gdzie m mochcd m rozebrała i puś iła 
nago jakąś kobietę; potem rus yła przez ulicę 
Btlley.lle i tu spotkano dziewczynę, którą zmą
c o n o  do zjedzenia garści tytoniu; następn>e 
rozpoczęto rozbijanie wystaw sklepowych.

Popłoch zapanował w sławnej dzeinicy 
Bellerille; sklepikarze pośpieszyli zamknąć skle
py, concierg s pozamykali bramy.

Nadb<egl wreszcie oddział brygady central
nej i po dość uporczywej walce, zdołał zwy
ciężyć .niezwyciężonych*: trzech z nieb (z setki 
całej) pozostało w rękach t. zw. przedstawicieli 
bezpieczeństwa publicznego.

Jeszcze kilka dui a homeryczne boje apa
szów z n rh ik an  imi ustaną i wszystko wróci do 
normalnego porządku.

W kwestii tego właśnie porządku intrrwie- 
wował niedawno dziennikarz z Jwurnalu pe
wnego wysokipgo urzędnika z policji.

— M .n  Dieu, Mon Dieu , — mówił dygni
tarz — cóż pan ebeesz? My poniekąd nawet 
tolerujemy te walki, bo zawsze się trochę ka- 
nalja przerzedza. Przyiem porządni obywatele 
są w tym sezonie właśaie najbezpieczniejsi...

— A po sezonie?
— Po sezonie, apasze, mohikanie, siuxy, 

bystre stopy, niezwyciężeni z St. Fargeaux i t p , 
zaniei hawszy bratobójczych walk wewnętrznych, 
poczną .pracować*... w pośród .porządnych 
obywateli*.

Dział ekonomiczny.
-  W ie d e ń  24 września. Bi ans .Prager 

Industrifgrsellsch-ft* wykazuje zysk w kwocie 
2,720 010 kor. Uchwalono wypLcić od akcji pc 56 
koron dywidendy, 1j, 14 proc.

— W i e d e ń  23 września Zamknięoia gin; * 
•  godz. 2 tn. 30 Akcje austr Zakładu kredy. 
<87* — , Akcje węg. Zakł. kred. 728 —, Afc* • 
Aagtobanku i 78 50 Akcje Unionbanku 542* — . 
Akcje Laenderbanku 397 50, Akcje Bankrrr.n 
457 50, Akcje boden- redit 940’ —, Akcja g 1. 
Baaku hipotecznego 538 Akcje kolei pati *-. 
716 50, Akcje kolei poludn. 77 75 Akcji tram*, 
lii. a) — lit. b) — Akcje kole Elba** . 
4 6 8 —, Akcje kolei Północnej 58 JO A kej* koleji 
Gzuaiowieckiej 566 — Akcje Alpiny 371*60 
Akcja Rima Muranji 4<*6 50, Akcja pragskiego F  - 
Wnrzyntwa żelaznego 1 5 1 8 —, Aki,e fabryk, bnłai 
325 —, Akcje tureckie tytoniowe 321’ , Ob>is:
w«g. indeinn 88’ —, Renta majowa 101’15 Au> r. 
*anta koron 100 05 Węgierska renta koron. 98 — 
AS I. listy Tow. kred. ziemsk. 96 60 4 pr« .
Hity banku kraj1. 97’— , 4 i pól proc. listy Ba* u 
kraj. 101*—, 4 proc. listy Banku bipo? 90 5 0 ,

1 i pół proc. listy Banku hipot. 100*60, 5 proc. 
I «t« Banku hipol. 110’ , 4  proe. Gal. oblig propin
99*05. 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97 50, 
4 rna. pożycz!. m. Lwowa 94 85 L>osy tartak c 
115 50, Marki 11710. Ruble 253 75

W l a d f tA  23 września Kur* g le łtfr  srte- 
lo n sk ib j.

lo sy  j )  procentowe-. Austr. zakł. kr- z obi p. 
z r. 1880 3 proc. 266 — ; Austr. zakł kr. z. oa. 
* z r 1889 3 pro* 213’—; Tow. żegl. na Dz- 

n ia 100 zł. *n k. 4 proc. — ■ ; Uregulow. Dr.'
a In z 18 70 100 zł. 5 proc, 288‘50; Węg. Banka 
k *. po 100 zł. 4 proc. 2Z 5 1 — j Pożyczka serbski 
1 m, po 100 fr. 3 proc. 90 — ; Tureckie obi 
tum . kolej, po 400 fi 115’ —. 6) bezprocentowe 
’ ~4*neszteńskie (Basilica) 5 zł. 19 !0 ;  Zakł. kredyt. 
'*'• łt i p. po 100 zł. 429 — ; Clary 40 zł. tn. k 
204 — ; Pożyczka m Insbruku 20 zl. 8 9 — ; Loty 
*■ frakowa 20 zł , 79 —: Pożyczka ni. Lubiany
U zł. ^8 — ; Ofen 40 zl. 196’— ; Palffy 40 zl- 

k 192’ —; Czerw, krzyża austrj. tow 10 z! 
54 70 Czerw, krzyża węg tow. 5 zł. 27 6 0 ; Los

arc. Rudolfa 10 zl. 72 — ; Salina 40. zl. m 
k 246 — ; Pożyczka salcburska 20 zł. 83*— ; 
■Vly«ka St. Genois 40 zł. m. k. 260*— ; Losy 
■ w skalne tn Wiednie z 1 8 '4  roku 427* — .

W E e d S ń  23 września (Giełda toica- 
«*) Cukier surowy od x. 17 55 do — ’—. Te»- 

d uja spokojna Nafta galicyjska od k. 32’— do 
— » . Tendencja niezmieniona Spirytus dd koron 
40 — do —*—. Tendencja b ez zmiany

— B e r l in  23 września Przy zamknięcia 
■»ioT»i„zej giełdy: Kredyty 2 t6  *>0. SUaiebanny

li 3*20, Disconto Comandit 188 25, Berlińskie Tow 
eanul. 157*40 Laura 20ł\50 Bochumery 183 75, 
(olej potul -.schodaio-pruska 78 75 Ruble za go- 
owkę 2t 6’50 Kolej warszaw, wied. 182’ —, Kolej 
norza Sródziemoego 88 25 Kolej Meridioiaina 

*—, Los/ tureckie 123 — , Renta włoska 102 90, 
Harpeaer* kopami., węgla 168 75, Kolej Marien- 
hirg-Mlawka 75 5 ), Konsolidation — '— , Lom- 
bar ly 20 30, Kolej Henry 96 25, Niemiecki bank 
tarodowy 117 4), Kanada Drofered 149*70; Akcje 
'edugi hamburskiei 10/ 80 ; Warszawa krótka 
(Kurz War h a u )  216'10.

— B e r l i n  23 września. Ausfjackie banknoty 
'5 40, spirytus 4i <0.

F r a n k fu r t  2 ) wrz« śnia. Austr. kredy>y 
216 25; K olej państw. — ; Laura — * —; 
U eonto 188 25; A Ipiny —* —.

— P a r y ż  2 i  września. 3%  renta 100 '— ; 
mąka 2 8'45.

N K K R O L O G J A .

A N N A  OT A  R  K  L
wdow a po lekarzu  

opatrzona św Sakram entam i, zm arła po dług ch  a cięż
kich ciei pieiii cb , d 23  w rześnia br. w 66 roku żjiiia

Pogrzeb odbędzie się dnia 25-go wrz- śnią b. r. 
o godz-oie 4 Uj po południu z d .mu żab by pizy  
uli y Żulińskiego 1. >5 na cm entarz Ł yczakow ski, na 
klóry w su u u u  pogrążeni synow ie i córka krew nych, 
znajom ych i  przyjąć ól Zc.pr.sz ją.

.C oncordia* A. Kurkowski

D r o b a e  O g ło s z e n ia
pn 3 nalana za alowa, Najauiejsza ogtoaseaie 39 bal

I I H y ip la m  ,ek°yJ forteplann najnow szą i le tod ą  po naj- 
UU4.ICI0IH przystępniejszych cenach . Z g ło szen ia : ulica. 
K ark ow i 4, parter.

Adwokat Dr.
W ałow a.

przen iósł kanrelarjg  
sw oja pud nr 31 ul.

691
K flllliP fliP fl nRjz dru *sze położenie, warunki bardzo ko- 
n n l l l f u i l lu a  rzystne, do sprzedanie, lub zam iary n a  
m niejszą  B liższa w u d o m -ść  .E n is K ośc.uszti 5  p ar.er .

8 p t r p i i  rys jn U ’- m alow ania i kompozycji do celów  zdo- 
Lbtlijl bniczych ndr ela W . Krycióski, prof. państw , 
szkrły przem ysłow ej 614

| Iłpflf f  rysowuuc, zuajiizie zy-kow uy poboczny zsro  
L ll'> y r  r |  bek u M H egedtlsa, Futocynkograficzny zikłac  
w e L w ow ie, Piekarska 14

kład
696

A. Honkisz-wskiej piz-oie.-iony na ul. 
B-torego 22, poleca kanelusze dam skie  

w  największym wyborze. 69 5

MłiP >Wipl9& ru ty n o w a n a , ndzitld panienkom języka 
l l o  u  J u lo l i  1  francuski, go, niemieckie.o i wyZ«z“j 
muzyki, Ł, żakowska 15, I piętro, d r z w i  g, 1 93

U ir -tiiń u łr tg n D i dab>e I Karaoy|ny kniuak prew dziw y  
niC4rUW«ai|CJ fr4n0Uskl, c a ła  butelka zł 3 50, p ó ł  
1 8 0 . ćw lró  but 1 z łr  poleca handel Lee.iarda S .le o k le -  
go w e Lwowie, B tor»go 2. Wysyłki od 2 butelek , dwru- 
ta le  do kaZdrJ K lejąc o o ś c l  4)0

do konwtrzicji z dziećmi na 2  — 3  go^iny po 
j.oludoiu znajiizie zaraz mi-jsce. Bliższa w a- 

dom ość w Zidiuiiiistra ji .Dziennika puls iego*. 682

P fl ł l  PflUSI la ^ uc!zel >̂ zn  jdzie za n m iarsow an ą cen^ 
I *  II u l l l f l  pom ieszczeni i z rosk liw ą epieką Fortepian  
w  dom u. Ulica K ai-cza I. 8, II p. na lew o.

P l C 7 l l l l l  D C?P d ‘’ kupna mają-ku z , ięknMti pałacem  
łU o 4 U k U ,u  o l l j  co najmniej o 20  ubik: cjach, z duźyn. 
p e r li-m , n ieopodal stacji na lir. i kulej » e j  Jar sf .w , 
Krnków, Oderborg. Teren rów in^, b s  p&żą lany. Z g ł- . ze- 
uia przyjn.uje Lwow ska Izba za łatw ień  plac Daiociwskiep-) 
1 5  (gm rnh T ow arzjstw a nrzędm kó pryw am ychi. 685

1. 3, II piętro, duży pouój f on- 
towy z osobnym wi chodem 673Plac Dąbrowskiego

do sprzedania B uldog, nl. K ochanow sklego 61.
697

nika polskieg

na czw artym  roku yoszukuje lekcji. 
B liższa  w iad om ość w  redakcji .D zien -

Ttzlii fot ^afii Dd l  złr. K o e ? '***™  Ł *
g t y - « n l > r z * <  n l -  F r e d y  1 7 .

K e e h l e r u ,  a r t y
66S

I 14— 15 l i t  liczącego, z ukończ, ą  I. klasą gi 
III™ mn' zielną lub realną, poszukuje handel korzen-Uo

ny S t JAŚKIEWTCŻA w Kz--szowie. 1 9 4

Wyższa w]fksT-*ał?eniB dla Pan. i nra francuska,
literatura i ow sz-ch n a, soi joiogi-i. bisturja filozofii, hi sto ja 
sz.uki (Tokże lekcje zb orow e). Dr. F . lk j i  N o ss g, L w ó w , 
ul. A ntoniego M ałeckiego 2 63 f

3 h . L . | a  przedpokój i kuchnia na pom i‘ s?k<n'e lob  
pUIuju k n ce l.r je , u l Halicka 1. 21, II p iętro . —  

B liższa w iad m ść  u gospodarza. 6 6 7

O dpow iedzialny za  redakcję. Adam  Krcjewski.

W łaśc ic ie le  i wydawcy-, Dr. K, O staszew sk i-B ur.ńsk i 
Milski i Sp. —  Z drukarni M. Sc& m ilU  i Sp.

(4)
LIP C O W Y S K W AR .

E. ZORTANA.

— Niceśmy ci nie zawinili —  mówił — 
ot widocznie los nie cbcial. I jedna i druga, 
miały wrodzony pociąg do starszych! Śmiał się 
z dowcipu i pytał żony:

— Alboż nieprawda ? Zamieniłabyś mię za 
Henrvka ?

M .sial H nryk przyznać Bielskiemu, iż ni 
on, ni j go żona nie zawinili nic przeciwko n o 
mu. Poprostu fatalność !

I zaczął bywać od czasu do czasu u nich, 
potem częściej, aż wreszcie codziennym sUI się 
gcścipm.

Belski jak dawniej co wieczora chodził na 
prefrraosa, pani Józefa była bodaj czy nie 
piękniejszą, mźli za lwowskich czasów — H  n- 
ryk tak przywykł do jej towa zystwa, iż gdy 
się czasem zdarzyło, że nie mogli wieczoru spę
dzić razem, czul pustkę dokoła siebie, której 
zapełnić nie umiał.

GJy się dowiedział, że Mania przyjechała 
odwiedzić siostrę, nie poszedł do Bielskich.

Przenudzil się piekielnie do późnej nocy. 
Nazejutrz jeszcze mu było gorzej. Na bilet paui 
Joztfy, zapraszający na herbatę, odpowiedział, 
iż czuje się chorym.

W yobrażał sr bie całą przykrość, jakąby mu 
takie spotkanie mu<isIo sprawić.

A samotność di kuczata.
Na trzeci azń ń, o zmroku, wsunęła się do 

jego mieszkania pani Józefa. Z jziwił się, zadrżał 
z radości

— Ź'e ci przy mnie ? — zapytała go.
— Żrcie mi mierznie bez ciebie.
— Więc przychodź.
— AK ż...
— Wszakże to jej zawdzięczamy...
— P raw d a !
Wieczór przyszedł.
P . ni Józefa szepnęła m n :
— TyUo oamiętaj, jestem zazdrośną!
— O nią?!
I n>e mógł powstrzymać uśmiechu na wi

dok płasko-szczupłej Mani.

( 1 ) OSTATNIA WIESZCZKA.
W głębi ciemnego, gęsiego lasu, nad b*ze- 

giem wielkiej rzeki mieizkała o f t d n  a w tszcz- 
ka Po tow irzyszkacb, które zgubiła mii ść ku 
śmiertelnikom, odziedziczała ws eikie talizmany 
i prz‘dm iity  czarnoksięskie, była ostatnią 
wieszczką, królową witsz zek, a jednak nudziła 
się strasznie. Dla zabawy od czasu do czasu 
zamieniała sarny w jaskółki, dziki w motyle, 
ale i ta rózrewka prędko się jej sprzykrz)!’.

Jedyne jej towarzystwo stanowił st *ry 
genjusz, mirszkejący w opuszczonej kopalni. 
Odw edzał ją  rz.sto , przeg’ą ia l  ciekawe zbiory 
talizmanów i bawił roz nową o przeszłości.

Pewnego razu wieszczka rzekła do przy
jaciela :

— Dłużej tak żyć w tym zapadłym lesii 
nie mogę! UJa ę się w podróż!..

— Dokąd? — zapytał zdumiony genjusz. 
— Dokąd i po co zamieizasz wędrować, kró
lowo?

— Dokąl  mnie oczy poprowadzą...

(Doiońcaenie nastąp


